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M a n y  wyiiryk
sanacyjnego „Głosu Prawdy"
W jednym z numerów lipcowych 

sanacyjnego „Głosu Prawdy" zamie­
szczono przedruk artykuliku z nie 
mieckiej gazety, wychodzącej w Wie 
dniu.

Odnośny ustęp w całości przyta­
czamy, wyrażając oburzenie, z tego 
powodu, bo jest rzeczą wprost nie­
słychaną, aby podobne cpinje zagra 
niczne, były zamieszczane na łaniach 
pisma, reprezentującego kierunek rzą­
dowy.

A więc cytujemy:
„Do w ie lu  k rw aw ych  ofiar,  jak ie  p o ­

ch ło n ę ły  loty n a d  A tlan ty k iem  przybyły 
w z esz ły m  ty g o d n iu  dw ie  ofiary  nowe: 
lo tn icy  „M arsza łka  P i ł s u d s k ie g o 1.

— „M użna s ię  było o d ra z u  d o m y ś leć  
— w y roku je  t e n ż e  dz ien n ik  w ie d eń sk i  
— ż e  ob łąkany  d y k ta to r  P o lsk i  zap ra  
gnął w te n  sp o só b  w s tąp ić  w ślady 
M usso l in iego ,  sw ego  w zorodaw cy ,  i 
p rz e d s ię w z ią ć  co ś  coby p rzy p o m in a ło  
n i e s z c z ę s n ą  w ypraw ę Nobilego.

Dla ro z g ło su  o b łąk ań ca  wyprawiono  
lo tn ik ó w  n a  śm ie rć .  Ale n ie  to j e s t  
n a js t r a s z n ie j s z e .  G orsze  są  o k o l ic z n o ­
ści,  k tó re  b e z p o ś re d n io  d o  k a ta s t ro fy  
doprow adzi ły .  .“

Gdyby coś podobnego zamieściło 
pismo opozycyjne, to okrzyczano by je 
za pismo utrzymywane przez wrogów 
Polski i reprezentujące interesy tychże

Nr. 10 „M łodego Narodowca"  
został sk on fisk ow an y  przez Dy 
rekcję Policji w Bielsku.

„Niech nam najuczeńsi historycy, 
odpowiedzą, czy zdarzyło się kiedy­
kolwiek w dziejach: ażeby najsurow­
szy i najbardziej rozgniewany władca 
lżył swój naród i jego przedstawicieli 
najobelżywszemi wyrażam1? Czy gdzie­
kolwiek i kiedykolwiek w mowach pu­
blicznych posługiwano się językiem, 
ktorego słownik używany był dotych­
czas tylko w rozmowach bardzo dys­
kretnych lub brutalnych. Tym przy­
kładem uprawnione i ośmielone zostałc 
chamstwo w  myślach, czynach i sło­
wach publicznych. Drukują się dzh 
w  prasie wyrażer. a tak plugawe, że 
splamiony niemi papier, gdyby miał 
świadomość, spaliłby się ze wstydu

Kogo i czego nie zbeszczeszonol 
Unurzano w biocie ministrów, gene­
rałów, posłow, dziafaczćw społecznych 
i politycznych, zasłużonych obywateli 
poważnych pisarzów, wreszcie cały 
naród. Żyjemy w atmosferze smród 
słów, kryminalności oskarżeń, niewiar} 
w uczciwość i rozum, pomieszania 
prawdy z fałszem, cnoty z występkiem, 
dusimy się z braku świeżego powie­
trza. błądzimy w ciemności, drżymy 
w ciągłej obawie Do przewinień 
rzeczywistych dołączane są ciągle 
zmyślone, obok isioinych winowajców 
przesuwają się skuci wspólnymi kaj 
danami ludzie niewinni, przez złość 
napiętnowani, odsłaniający przed są­
dami swoje krzywdy. To ma być 
mądrość, budowanie państwa, nada­
wanie mu siły wewnętrzne] i powagi 
zewnętrznej? To ma nas zabezpieczyć 
od unieważnienia traktatu, który nam 
'dał niepodległość i od uszczuplenia 
kwestionowanych granic, od napaści 
i ponownego rozbioru? Prasa zagra­
niczna, która nam sprzyja albo chciałaby 
sprzyjać, jest przyzwyczajona do dyplo- 
matyzowania,;-do owąan a swej opinji 
w  wyrażenia, wstrzemięźliwe, ulegamy 
przeto złudzeniu, że nas ceni i szanuje. 
Ale gdy z giadkich jej słów wyłuska­
my ziarna prawdy, okazuje się ich go­
rycz, która potwierdza się lekceważe-


